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Ostro zareagowaliśmy („Sygnały” nr 198) na stwierdzenie 
zawarte w 1 numerze biuletynu Sekcji Informacji ,KZ PZPR 
„Tydzień w MPK” jakoby do niedawna załoga pozbawiona 
była wiarygodnej informacji, gdyż odczuliśmy to jako próbę 
negacji naszego wieloletniego dorobku. Szybko wyjaśniło się 
meporozpumienle i doczekaliśmy się przeprosin za to „nie­
dźwiedzie’’ sformułowanie. Pomysł docierania do załogi z co­
tygodniową informacją bieżącą przy pomocy wspólnego mini- 
biuletynu, funkcjonującego na zasadzie „wolnej trybuny”, spo­
doba! się nam bardzo. Z chwilą, gdy Komisja Zakładowa NSZZ 
„Solidarność” zaakceptowała taką płaszczyznę wymiany poglą­
dów, zdecydowaliśmy się objąć patronat nad tak pomyślaną 
tygodniówką. Patronat polega zresztą jedynie na doradztwie 
formalnym, drobnych retuszach stylistycznych bez inge­
rowania w treść. Odjiowiedzialność spoczywa wyłącznie w 
rękach organizacji, dopuszczającej dany tekst na swoje la­
my. A więc jest to forma wolności prasy o wiele szersza niż 
ta, która oficjalnie obowiązuje. Zgodnie z nią byliśmy prze- 

, konani, iż najwięcej informacji w „Sygnałach Tygodnia” za­
mieszczać będzie „Solidarność”. Niestety po kilkunastu 
dniach, w czasie gdy. drukowano 3 numer „Sygnałów Tygo­
dnia”. Komisja Zakładowa ‘postanowiła zerwać kontakty 
z tym biuletynem. Fakt ten stawia w innym świetle ofi- 

te torać z „lacnoao"
cjalne oświadczenia niektórych przedstawicieli .Solidarno­
ści”, iż bezpośrednią przyczyną zerwania kontaktu było 
umieszczenie w części nakładu tego numeru ulotki, wyko­
rzystującej pod napastliwym tytułem i bez zgody autora 
tekst p. J. Natkańca. Pomimo przeprowadzenia szczegółowe- ■ 
go śledztwa, złożenia oficjalnych dementi ze strony admini­
stracji i redakcji nadal przypisuje się nam jej wydrukowa­
nie...Sprawa jest tym bardziej bolesna, iż ulotka wykorzy- 

; siana została jako jeden z elementów bezpardonowej walki 
o władzę, jaką staczają obecnie niektórzy działacze i to róż­
nych organizacji.

Sprawa „Sygnałów Tygodnia” coraz wyraźniej ciąży na 
pracy naszej redakcji. Coraz częściej spotykamy się z przy­
padkami nieudzielania nam informacji. Jak w tych warun­
kach. służyć załodze? Nie możemy przecież dopuścić do tego, 
by z tego powodu zaprzepaścić zdobywaną latami niezależną 
pozycję i zaufanie odbiorców oczekujących od nas naświetle­
nia wielu trudnych problemów. Dążenie do prezentowania 
iiielukiowanej rzeczywistości wielokrotnie kończyło się po­
gróżkami pod naszym adresem (od zamiaru likwidacji ga­
zety dó pogróżek personalnych), jesteśmy więc zahartowani. 
Zbyt dużo jednak pracy, włożyliśmy w tę walkę o uzyska­
nie zaufania załogi, by nas nie niepokoił fakt celowego za­
kładania ..knebla informacyjnego”.

Obecna sytuacja: nasilenie się walki za pomocą ulotek 
. i plakatów niepokojąco przypomina nam sytuację w Chinach 

w' czasie niesławnej rewolucji kulturalnej. Tam również 
„tacypao”*’(tzw. gazetki wielkich hieroglifów) i inne ulotki, 
„polowanie na czarownice” zastępowały racjonalną argumen­
tację. Naprawdę nie potrzeba nam tu żadnej „chińszczyzny”, 
natomiast ..odezirWamy autentyczny brak możliwości nieza­
kłóconej pracy. REDAKCJA

W pierwszej połowie 
sierpnia z własnej i nie­
przymuszonej woli wpusz­
czałem się w nie codzien­
nie w pięknych podkrynic- 
kich lasach. Relaks znako­
mity. cel wzniosły (przyda 
się sofczek zimą). A tu po­
spolitość skrzeczy: czasem 
tranzystorem, czasem po- 
chutliwym pohukiwaniem 
dwojga osób płci przeciw­
nej. Psęudozbieracze za­
deptują krzaki, zrywają o- 
woce na zasadzie „po mnie 
tylko potop’’, niszcząc bez­
powrotnie większość plo­
nów. Ot. kolejny przykład 
głupoty i marnotrawstwa. 
A może wyładowując się 
na niewinnych krzakach 
ludzie mszczą się w ten 
sposób za to. że nie lubią 
być „wpuszczani w mali­
ny”? Nie wiem. Było sporo 
czasu, zaczęły się rodzić 
różnorodne myśli na ten 
temat.

Dają się bliźni „wpusz­
czać”. że hej. Najpierw 
jednak muszą „wypuścić”. 
Gdy proces ten odbywa się 
oficjalnie nazywany bywa 
„wyrabianiem” lub „spycho- 
techniką”. Trudno go zre­
sztą odróżnić od oficjalne­
go systemu pole'ceń i naka­
zów. W każdym razie, sto­
sowany jest głównie z po­
wodu chęci unikania odpo­
wiedzialności. czasem z le­
nistwa i rzadko ma na ce­

lu bezpośrednie szkodzenie 
bliźnim.

No, ale gdy ktoś już 
chce zaszkodzić (główne 
motywy: chęć „wygryzie­
nia" kogoś ze stanowiska, 
chęć „zamieszania”, czasem 
bezinteresowna zawiść), 
sam usuwa się w cień i 
stosuje cały arsenał środ­
ków: a to plotkę, a to do­
nos, insynuację 
tw&rz. Wbrew 
skutkują plotki najmniej 
prawdopodobne, byle

czy po- 
pozorom

je

PRÓBA TRAKTATU

0 wpuszczaniu w maliny
często powtarzać i to z za­
strzeżeniem, iż samemu się 
w jej treść nie wierzy. Do­
nos bywa bardziej wiary­
godny: z jednej strony zbli­
ża się do klasycznego ano­
nimu (prawie 100 proc, 
prawdy), z drugiej do in­
synuacji (10 proc.). Donos 
ma już dużą nośność spo­
łeczną. gdyż w jego wy­
jaśnianie angażuje się cza­
sem spore zespoły badaczy. 
Najbardziej skutkują zaś, 
gdy podejmują tematykę 
produkcyjno- - malwersa- 
cyjną podlaną sosem do­
bra społecznego. Do potwa- 
rzy (0 proc, prawdy) naj-

Niech trochę popłacą
Jedną z cecn minionego 

dziesięciolecia było uznanie 
dla ludzi, którzy potrafili za­
łatwiać rzęczy niemożliwe. 
Bez względu na przepisy, na 
szeroko pojęty interes społe­
czny. W efekcie załatwiali nie 
ci co potrzebowali, lecz ci, 
którzy mieli większą, jak to 
się ładnie nazywało „siłę prze­
bicia". Podobne mechanizmy 
zaobserwowaliśmy na naszym, 
krakowskim podwórku. Co 
więcej obowiązują one dotąd. 
Ot. choćby przykład z komu­
nikacją miejską. Nikomu chy­
ba nie trzeba tłumaczyć, że 
jest ona daleko z tyłu za po­
trzebami miasta. Ale zakłady 
pracy chcą sobie zapewnić jak 
najlepszy dowóz pracowni­
ków. Oczywiście zaspokojenie 
potrzeb wszystkich jest abso­
lutnie niemożliwe. Cóż więc 
robią' najbogatsze: piszą pis­
mo z prośbą o otwarcie linii, 
wspomagają finansową dekla­
racją pokrycia kosztów jej 
eksploatacji. Oczywiście dla 
-MPK jest to wówczas propo­
zycja nie do odrzucenia. Wy­
gospodarowuje. się jakoś au­
tobusy (oczywiście kosztem 

. innych linii, których klienci

„Rozbabrane" 
budowy

Na terenie Zakładu Eksploa- Przedostatni upalny dzień 
tacji Tramwajów w No- lipca. Powszechnie wiadomo, 
wej Hucie realizowanych że lato to sezon budowlanych, 
jest kilka inwestycji. Pisaiiś- Należy więc przypuszczać, że 
my już o nich. Jak postępują na każdym z realizowanych 
dalsze prace na tych budo- obiektów zobaczymy pracują- 
wach? Kiedy załoga Zakadu cych ludzi, kończących jakby 
otrzyma tak bardzo oczekiwa- nie było dawno temu rozpo- 
ne zaplecze socjalno-magazy- ezęte budowy. Towarzyszą mi 
nowe czy akumulatornię? służąc fachową informacją o

lepiej nadają się tzw. mo­
menty z życia prywatnego 
lub cechy osobowe. Spore 
jest ogólne bagno moralne, 
dlatego też potwarz skut­
kuje prawie wyłącznie w 
stosunku do prominentów i 
decydentów różnych szcze­
bli, bo im się zawsze zaz­
drości.

Najprostszy i najskutecz­
niejszy sposób na „wpusz­
czenie w maliny” . polega 
na stworzeniu sytuacji 
zmuszającej przyszłą ofia-

rę do zaangażowania w 
sprawę, pełni autorytetu 
moralnego i zawodowego. 
Efekt końcowy jest tu zaw­
sze ten sam: utrata zaufa­
nia. konieczność odejścia.. 
Uzyskanie „pożądanego” e- 
fektu uzyskuje się tym łat­
wiej, im mniejsze proble­
my stają się- pretekstem 
rozpoczęcia akcji. Ofiara 
szybciej „łapie haczyk”, 
gdy jest mocno pkzekonanj 
o swej wyraźnej przewa­
dze, czyściej wtedy popeł­
nia błędy niedoceniając 
przeciwnika. Zresztą ..takie 
„maleństwo” po pierw­
szych trudnościach znako- 

nie mają tak możnych „spon­
sorów”) i otwiera linię. Ak­
tualnie na tej zasadzie, jeżdżą 
autobusy do. Mogilan (płaci 
Armatura) oraz na linii HiL 
i do Igolomii (płaci Huta Le­
nina). I tu od razu uwaga. 
Zakłady płacące MPK za u- 
trzymywanie autobusów nie 
są tak wspaniałomyślne. U- 
mowa o refundacji kosztów 
ma za zadanie wpuszczenie 
naszego Przedsiębiorstwa „w 
maliny” . (czytaj do kolejnej 
miejscowości). Bo oto niedaw­
no po wielkich targach w o- 
statnich dniach udało się pod­
pisać umowę z Armaturą na 
sumę o połowę mniejszą niż 
w roku ubiegłym. A Ryszard 
Ropa z Wydz. Eksploata­
cji Ruchu, stwierdził, że 
praktycznie nie widzi już 
możliwości wycofania się z 
Mogilan, bo ludzie się przy­
zwyczaili do czerwonych au­
tobusów, które kursują znacz­
nie regularniej, niż te'niebies­
kie z PKS-u.

A więc nie decydują przy 
otwieraniu linii autobusowych 
przedstawionym powyżej spo­
sobem względy społeczne, ko­
nieczność ... zaspokojenia po­

micie rośnie, zatruwa ży­
cie i przesłania sprawy 
ważniejsze. A wtedy dzia­
łają już prawa tzw. fikśa- 
cji psychologicznej: inten­
sywne rozmyślania o niby- 
problemie, niemożliwość 
prowadzenia pracy kon­
cepcyjnej oraz prawidło­
wego oceniania wszystkich 
uwarunkowań podejmowa­
nych działań. Wystarczy, 
wtedy dołożyć kilka „świ­
nek” i „denat” gotowy. Mo­
że się sam wykończyć.

obu stronach gęsto, trudno 
też zatrzymać rozpoczętą 
reakcję łańcuchową. Orga­
nizatorów prowokacji ce­
chuje duże doświadczenie 
w rozróbach oraz znaczny 
stopień degrengolady mo­
ralnej.

*

Wiele innych, poruszo­
nych rozważań traktowa­
łem jednak na zhsadzie 
„czarnego, humoru”, wróci­
łem więc do pracy rześki i 
wypoczęty. Ot, zapomnia­
łem, że życie bywa jednak 
o wiele bardziej „humory­
styczne”. Zapomniałem

można go dobić, by się nie 
męczył.

Wyższą, bo grupową for­
mą „wpuszczania w mali­
ny” jest prowokacja. Na­
stępuje wtedy „obróbka” 
autentycznego zdarzenia 
(lub dokumentu) przez 
przynajmniej dwa przeciw­
stawne obo^y. W trakcie 
jej trwania skrupulatnie 
chroni się wyłącznie bez­
pośrednich sprawców (gdy­
by ich ujawniono konflikt 
by wygasł), a poza tym 
wszystkie chwyty, są do­
zwolone. Prowokacja bywa 
bronią o dość dużej sile 
rażenia: „trupy” padają po

też, że zbyt dużo osób ma 
teraz więcej czasu a za ma­
ło zadań (powód oficjalny 
-zawsze się znajdzie: np. 
trudności surowcowo-ener- 
getyczne): a tym sahiym 
nadmiar sił do rozróbki. 
Sprzyja im też zjawisko 
zamazywania się odpowie­
dzialności różnych ośrod­
ków dyspozycyjnych oraz 
fakt, iż rozróba pozwala 
ukryć własną indolencję w 
działaniu. Zdecydowanie 
nie zalecam stosowania w 
praktyce powyższej „Próby 
traktatu”. Nie można jed­
nak nie wiedzieć, że z ty­
mi zjawiskami spotykamy 
się na co dzień. Trzeba je 
zdecydowanie tępić. I za­
brać się do właściwej pra­
cy.

ADAM LACH

trzeb mieszkańców miasta, 
lecz' kwestie możliwości finan­
sowych klientów MPK. W e- 
fekcie niektóre linie, jak np. 
HiL w starej wersji Aleją Le­
nina, stają się prowokacją dla 
oczekujących na środek ko­
munikacji do domów pasaże­
rów. nierzadko pracowników 
zakładu, który płaci za to 
„udogodnienie”.

Jakie wnioski? Sądzę, że w 
aktualnej sytuacji finansowej, 
patrz artykuł „Czy zachowa­
my finansową samodziel­
ność?” rezygnowanie . z umów 
byłoby co najmniej lekko­
myślnością. Więcej, wycho­
dząc dalej w przyszłość, za­
stanawiam się; czy ta właśnie 
forma finahsowania, ale opar­
ta nie na zasadzie „siły prze­
bicia” a realnych potrzeb i 
możliwości krakowskich za­
kładów nie powinna mieć ra­
cji bytu. Tak by najbardziej 
zainteresowani sprawnym 
funkcjonowaniem komunika­
cji miejskiej wspierali ją fi­
nansowo, ale jednocześnie 
mięli możliwość sprawdzenia, 
na co ich pieniądze są wyda­
wane.

K. GACEK

stanie zaawansowania robót 
z-ca kierownika Zajezdni ds. 
Technicznych inż. Zbigniew 
Ciaputa j z-ca kierownika 
Zakładu Budowlanego inż. 
Józef Szpak. Zaczynamy od 
myjni realizowanej przez „B.u- 
dostal” — fundamenty i „Mo­
stostal” — część nadziemną.

Stalowy szkielet konstruk­
cji nowo budowanej myjiii 
strzela na wysokość kilku­
nastu metrów. nad ziemię. 
Kilku pracowników „Mosto­
stalu” obsługuje pokaźnych 
rozmiarów dźwig.

Tuż obok myjni stoi już 
pod dachem otynkowany, zbu­
dowany w kształcie podkowy

(Ciąg dalszy na str,.3)

Ą Załoga Zakładu Sieci i 
Podstacji Trakcyjnych prze­
prowadza własnymi siłami a- 
daptację i remont pomieszczeń 
opuszczonych przez Zakłado­
wy Klub Sportowy „Tram­
waj”, przy ul. Rzemieślniczej 
20.

O Udanie ' zainaugurowali 
rozgrywki w klasie woje­
wódzkiej piłkarze Tramwaju, 
remisując z groźnym zespo­
łem Wandy 1—1. Pierwszą 
bramkę dla naszego zespołu 
zdobył Waldemar Kozioł.

® Jest nadzieja na popra­
wę sytuacji w trakcji autobu­
sowej. Według zapewnień za­
stępcy dyrektora ds. ekono­
micznych mgr Alojzego Kusi- 
ny, z początkiem września po­
winniśmy jeździć lepiej.

15 dni 
wMPK
O Przeniesiono kilkadzie­

siąt metrów do tyłu przysta­
nek linii autobusowej „150”, 
przy al. 29 Listopada w kie- 

,runku centrum miasta. Tylko 
dlaczego rozkład jazdy tej 
linii wciąż pozostaje w sta­
rym miejscu?

© „Brama na wciąż otwar­
ta...” — ten cytat z wieszcza 
pasuje jak ulał do budowy 
Zakładu Torów przy ul. Rze­
mieślniczej. Tyle, że zaprasza­
ni są nie jak w „Panu Ta­
deuszu” przęcłiodnie, lecz bar­
dziej prozaiczni żłódzieje. I 
trzeba przyznać. że z* zapro­
szenia chętnie korzystają.

© W dyspozytorni przy ul. 
Brożka, niedawno 'oddanej do 
użytku, mieści się: obecnie 
skład ziemniaków. W dal­
szym ciągu tryumfuje „więc 
metoda prowizorki. Tylko czy 
koniecznie magazyn muśiał 
być sytuowany po ■ drugiej 

..stronie torów względem ma­
cierzystej stołówki?

O Aktualnie funkcjonuje 
już zepsuty przez wiele lat 
zegar świetlny w bieńczyckiej 
zajezdni. Usytuowany na ko­
tłowni pozwala wyjeżdżają­
cym kierowcom dokładnie 
wyregulować zegarki. Niby 
drobiazg, a jednak ważny.

© Nie możemy doczekać się 
nowego kodeksu drogowego, 
przyznającego pierwszeństwo, 
włączającym się do ruchu au­
tobusom, więc pojawiły się na 
naszych wozach apele „Pomóż 
włączyć się do ruchu”. Czy to 
pomoże, w czasie gdy tylko 

/siła skłania innych do reali­
zacji próśb?

© W zajezdni bieńczyckiej 
dostrzegliśmy wyłożone na 
stole w dyspozytorni aż trzy 
naraz numery „Sygnałów”. 
Kolporterzy poprawcie się.

9 W Bieńczycach w ubika­
cji, w dyspozytorni (a zapew- 
ne,i]ie,‘tylko*‘tam) awaria po­
woduje. że w pisuarach wciąż 
wartkim strumieniem leje się 
woda. Tak było przynajmniej 
25 sierpnia. Za metr sześcien­
ny wody płacimy 10 zł. Szu­
kamy więc daleko oszczędnoś­
ci, a tymczasem niekiedy wy­
starczy przykręcić śrubkę.

O Chochlik drukarski w. o- 
statnim numerze kazał dwu­
krotnie zmierzyć się piłka­
rzom Tramwaju II w roz­
grywkach B klasy z zespołem 
Unii. Kwaczała. Informujemy 
więc zarazem przepraszając, 
że z Unią Tramwaj grać bę­
dzie 4 października, nato­
miast w sobotę 31 październi­
ka zmierzy się o 11.30 z Nad' 
wiślanka Obleśna, KG.
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Z zebrania delegatów‘Komisji Oddziałowej NSZZ „Solidarność” w ZET Nowa Huta w dniu 18.VIH. 
br. Od lewej: rezygnujący przewodniczący — Krzysztof Maciejowski i sekretarz — Marek Solarz.

t Fot, Czesław Dylowicz

Ponowne wybory w ZET — Nowa Huta

Przewodniczącym KO«Solidarnośó
- ADAM DRŻAŁ

jeżeli, chodzi o związki nie 
zrobiliśmy nic. O zebranie 
trzeba się było prosić'. 700 o- 
sobowa załoga nie ma wyko­
rzystanego etatu. Nie wcho­
dzimy w sprawy polityczne, 
ale mamy dużo innych spraw 
do załatwienia. Trzeba wycho­
dzić naprzeciw ludziom, po­
magać kierownictwu. Dlacze­
go nasz przewodniczący nie 
przyjął etatu? Nie wiem, a 
można było już dużo zrobić. 
Czy chociaż raz na zebraniu 
mówiliśmy o pomocy kobie­
tom pracującym? W sumie 
działalność nasza nie różniła 
się od działalności dawnych 
związków branżowych — A- 
dam Drżał.

— Przewodniczący rzeczy­
wiście powinien być oddele­
gowany. Znajdować się wśród 
załogi. Interesować się wszyst­
kim. Mimo, że garstka bran­
żowców, ale wiele załodze 
swojej załatwiła. My nic. Mu­
limy o wszystko walczyć. Je­
żeli dostaniemy na przykład 
60 kilogramów towaru do bu­
fetu, należy wcześniej przeli­
czyć prźez ilość osób pracują­
cych na wszystkich zmianach 
i towar racjonować tak, aby 
każdy miał szansę coś kupić — 
Mieczysław Dychuś.

— Nie mamy żadnego za­
kresu działalności. Znów wy­
bieramy komisję i dalej nie 
wiadomo co będziemy robić — 
Zygmunt Kocur.

— Rząd zmienił się trzy ra­
zy, my przewodniczącego bę­
dziemy też zmieniać, a zakres 
działania trzeba stworzyć — 
Mieczysław Dychus.

—, Związek czy Komisja Od­
działowa to nie jedna osoba, 
ale my wszyscy. Zakres pra­
cy — program należy wypra­
cować — Józef Natkaniec.

— Programem działania na­
szego Związku jest ścisłe prze­
strzeganie statutu. Trudno w 
tej chwili tworzyć jakiś na­
mowy plan działania biorąc 
pod uwagę mnogość spraw 
bieżących do załatwienia.. Wła­
śnie te sprawy ludzkie załat­
wiane przez nasz Związek na 
co dzień powinny być naszym 
programem działania na przy­
szłość, a nie wcześniej ykdrto- 
wane założenia, które w prak­
tyce okażą się nieosiągalne. 
Inicjatywy w naszym Związ­
ku powinny być również Od­
dolne. I w ten właśnie sposób 
powstawać będą fundamenty 
demokracji, której my muśl­
iny się uczyć od podstaw — 
Krzysztof Ogorzałek.

Jćden z dyskutantów, mo­
torniczy Antoni Piekałkiewicz. 
krytykuje numer 3 „Sygnałów 
Tygodnia” dodatku do pisma 
załogi „Sygnały MPK”... arty­
kuł ,.Od redakcji”, znak za­
pytania zamieszczona na stro­
nie 10 w miejscu, gdzie zna­
leźć się winna informacja KZ 
NSZZ „Solidarność” i wresz­
cie „wkładkę” w postaci pis­
ma sekretarza KZ NSZZ ..So­
lidarność” Józefa Natkańca, 
której to zarówno papier jak 
i druk wsaikzują na to, iż po­

O byłym przewodniczącym 
Komisji Oddziałowej „Soli­
darność” w Zakładzie Eksplo­
atacji Tramwajów w No­
wej Hucie Krzysztofie Ma­
ciejowskim mówiło się już od 
kilku miesięcy. Zarzucano mu, 
że nie godzi się na rezygnację 
z pracy zawodowej i oddelego­
wanie, Uważano, że z braku 
czasu nie radzi sobie z pracą 
organizacyjną w Związku.

A jakie jest jego w tej 
sprawie stanowisko? .

— W momencie wyborów 
nikt nie mówił, mi czy będę 
oddelegowany. Zresztą uwa­
żam, że jest to sprawa dysku­
syjna czy powinienem przejść 
■na oddelegowanie czy też nie. 
Przejście na oddelegowanie 
jest pretekstem- Iskrą zapalną.- 
To raczej sprawa programu 
działania związku jako cało­
ści w MPK budzi zastrzeżenia 
bo taki program nie został 
jeszcze ustalony ani opraco­
wany. Stale tylko trwają dy­
skusje co „Solidarność” po­
winna robić. Uważam, że sa­
me doraźne akcje mogą tylko 
położyć ten Związek i od­
stręczać od niego ludzi. Oby 
nie stał się on drugim CRZZ- 
tem. Doraźne akcje może na­
wet wynikają z . potrzeby 
chwili, ale mimo wszystko 
konieczne jest działanie z 
perspektywą. Jest wiele spraw 
w Zakładzie, którymi -mogą, za­
jąć się inne działy, a nie ko­
misje odaziałowe „Solidarno­
ści”. Do nas powinna nale­
żeć tylko kontrola wykonania 
zgodnie ze sprawiedliwością 
społeczną i zdrowym rozsąd­
kiem.

W dniu 31 lipca br. na ze­
braniu Komisji Oddziałowej 
NSZZ „Solidarność” w ZET 
Nowa Huta przewodniczący 
Krzysztof Maciejowski złożył 
rezygnację z pełnionej funk­
cji-Kolejne zebranie odbyło się 
w dniu 18 sierpnia br. Miało 
ono charakter organizacyjny. 
Biorąc pod uwagę ilość osób 
należących do „Solidarności” 
w tym Zakładzie, przegłoso­
wano sprawę poszerzenia licz­
by członków Komisji Oddzia­
łowej do 11 osób. Nowo wy­
brani to motorniczy Mieczy­
sław Dychus, kierowca Euge­
niusz Zadura oraz pracownicy 
zaplecza Wiesław Klimkowski 
i Krzysztof Naprawski.

Z kolei wyłoniła się sprawa 
wyboru mężów zaufania szcze­
gólnie wśród pracowników ru­
chu. Chodzi bowiem o jeszcze 
większy kontakt na co dzień 
z całą załogą pracującą w tym 
Zakładzie. Wreszcie przystą­
piono do wyborów nowego 
przewodniczącego Komisji Od­
działowej „Solidarności”. 
Przyjęto formę oddawania gło­
sów na kartkach. Podczas gdy 
Kómisja Skrutacyjna oblicza­
ła głosy, zebrani dyskutowali. 
Trudno przytoczyć wypowiedzi 
wszystkich, przedstawiam 
więc niektóre z nich...

— Musipty się uczyć demo­
kracji. W naszym zakładzie 

wielona’ została poza MPK w 
przeciwieństwie do ,.Sygnałów 
Tygodnia”, które drukowane 
śą u nas w przedsiębiorstwie. 
Nie" wnikając w to, czy auto­
rzy „Sygnałów Tygodnia” za­
winili czy nie, protest swój 
wyraża słowami... — Jo. się nie 
godzę, aby uczestniczyła tu 
przedstawicielka „Sygnałów”...

Reakcja tego pana była... 
Nie. Nie użyję tu żadnego sło­
wa na określenie. Bo i po co? 
Nie jestem z tych, którzy do­
lewają oliwy do ognia. Resz­
ta uczestników zebrania mimo, 
że na pewno odczucia ich co 
do treści numeru 3 „Sygnałów 
tygodnia” były być może ta-, 
kie same, zachowali się jed­
nak inaczej. Wniosek... ńie 
wszyscy dają się tak łatwo po­
nosić własnym nerwom, ule­
gać nastrojom chwili czy sy­
tuacji. Na .szczęście własne i 
innych. Niechęć do prasy i 
dziennikarzy .jest w przypad­
kach jednostkowych uzasad­
niona. Do czegóż doprowadzi 
jednak uogólnianie. Pozba­
wianie wszystkich ludzi pióra 
rotom zaufania? Wypraszanie 
dziennikarzy z sal obrad, nie- 
udostępnianie im informacji? 
Do tego być może, że prze­
stanie wychodzić, prasa, zamil­
kną odbiorniki radiowe, nie 
będzie programu w telewizji... 
a wszelkie wiadomości przeka­
zywane będą „z ust do ust”. 
Wówczas to dopiero będą nie­
ograniczone możliwości dla 
plotkarskiej działalności. Koń­
czę z fantazjowaniem i po. tej 
przydługiej, ale myślę że ko­
niecznej, dygresji powracam 
do zebrania. Jeszcze tylko 
przytoczę słowa sekretarza KZ 
NSZZ „Solidarność” Józefa 
Natkańca co do opublikowa­
nia jego pisma...

— Nikogo nie upoważniłem 
do opublikowania mojego O- 
świadczenia. Ktoś potraktował 
to jako robotę rozbijacką.

Mimo, ż.e zebranie w ZET 
Nowa Huta było w zasadzie 
wyborczym, chodziło bowiem 
o wybór nowego przewodni­
czącego Komisji Oddziałowej, 
padały również pytania kiero­
wane pod adresem osób z KZ 
NSZZ „Solidarność” przewod­
niczącego Krzysztofą Ogo­
rzałka i sekretarza Józefa 
Natkańca.

Tak się złożyło, że dopiero 
po kolejnym oddaniu przez u- 
prawnionych głosów, wybrano 
przewodniczącego KO NSZZ 
„Solidarność” w> ZET .Nowa 
Huta, a został nim pan Adam 
Drżał — elektryk.v pracownik 
zaplecza, który piastował bę­
dzie tę funkcję, pozostając na 
oddelegowaniu.

Dołączamy więc gratulacje 
do tych, jakie nowy przewod­
niczący otrzymał od swoich 
wvborców-

M. BUBACZEWSKA 
Od redakcji:
Dotychczasowy sekretarz KZ 

NSZZ „Solidarność” złożył w 
dniu 13 sierpnia br. rezygn-cie 
r. T-jmowanej funkcji związko­
wej.

Zbyt długo zastanawia­
łem się nad napisaniem na 
łamach naszej gazety za­
kładowej „Sygnały” na te­
maty nas jako pracowni­
ków MPK nurtujące. Li­
czyłem, że po Sierpniu w 
którym to klasa robotnicza 
wreszcie wywalczyła swoje 
słuszne prawa do współde­
cydowania o losach narodu 
— walczyła o prawa i 
■swobody demokratyczne, o 
to by Polak bez względu 
na poglądy polityczne, re­
ligijne miał jednakowe pra­
wo do decydowania o 
swoim i całego kraju losie 
— że nastąpi konsolidacja 
całego społeczeństwa. Spot­
kałem się z rozczarowa-

Demokracja a rzeczywistość
niem gdyż nie jest to to co 
sobie wyobrażałem jak i 
wielu ludzi mojego pokole­
nia.

Zamiast się zająć wypro­
wadzaniem kraju z bagna 
kryzysu, którego nikt z 
nas ludzi pracy nie był 
przyczyną. podejmować 
konkretne działania by 
stworzyć lepsze warunki 
bytowania, pracy, dajemy 
się wciągnąć nie tylko , w 
rozgrywki polityczne a 
wręcz nieludzkie. Są w na­
szych szeregach „Solidar­
ności” ludzie przekonani o 
swojej nieomyślności nie 
godzący Się i nie liczący 
ze zdaniem innyjfeh.

Zaczynam się zastana­
wiać nad powstawaniem 
przyczyn tych zjawisk. Mo­
że drzemiące od wielu lat 
w nas swobody demokra­
tyczne zbyt raptownie na 
nas spadły. A tu jak się o- 
kazuje demokracji winniś-

Dnia 10.08.1981 r. o godz. 
7.40 doszło do tragicznego wy­
padku na skrzyżowaniu Al. 
Rewolucji Kubańskiej z ulica­
mi: Bulwarową i Klasztorną. 
Jadący wydzielonym torowi­
skiem w kierunku Dworca 
Wschodniego pociąg tramwa­
jowy linii 15 brygada 05 (nu­
mery wozów: 94-512) prowa­
dzony przez motorowego Zbig­
niewa Barana (nr 712) lat 27 
nie zatrzymał się na przystan­
ku przed wymienionym skrzy­
żowaniem po czym uderzył w 
samochód ciężarowcy marki 
„Robour” nr rej. KRO 0589, 
który przecinał torowisko po­
dążając z ulicy Bulwarowej w 
Klasztorną. Tramwaj uderzył 
w lewy bok samochodu po­
między kabiną a skrzynią ła­
dunkową. a następnie powlókł 
go na odległość 20 metrów i

Zima (jak zwykle) za pasem
Ten temat powraca na nasze łamy co ro­

ku. Raz wcześniej raz później, ale zawsze 
u schyłku lata bądź jesienią piszemy o przy­
gotowaniach do zimy. A więc uszczelnianiu 
dachów, usprawnianiu ogrzewania i tysią­
cach innych rzeczy, które mogą niekiedy 
zadecydować o możliwości wykonywania 
pracy, gdy ■ temperatura spadnie kilkanaście 
stopni poniżej zera.

Tym razem, jako pierwszy wystąpił z ape­
lem o zabezpieczenie przed zimą ZEA Bień- 
czyce. Tekst publikowaliśmy w 4 numerze 
„Sygnałów Tygodnia” 25 sierpnia natomiast 
przedstawiciele dyrekcji i związku branżo­
wego i partii zebrali się, aby zastanowić się 
naft pomocą dia bieńczyckiej załogi. W cza­
sie spotkania pierwszy sekretarz KZ PZPR 
Ryszard Borowski zadeklarował daleko idącą 
pomoc, której udzieli administracji ta or­
ganizacja. Wyraził też nądzieję, żć i inne 
działające w MPK organizacje potraktują 
poważnie apel o zapewnienie załodze godzi­
wych warunków pracy w zimie. Uwaga ta 
dotyczy przede wszystkim związków zawo­
dowych, które przede wszystkim muszą dbać 
o sprawy socjalne. Szczególną uwagę poświę­
cili zebrani Bieńczycom. Bo choć wszystkie 
zakłady są ważne i trudno tu stawiać sztu­
czne przedziały, to jednak w obecnej sytu­
acji, gdy nie starcza dla wszystkich, przede 
wszystkim dostaną ci, którzy potrafią o swo­
je interesy zabiegać. Okrutna to może pra­
wda, ale właśnie... prawda.

Pojechaliśmy więc do Bieńczyc, aby na 
miejscu zapoznać się z najpilniejszymi po­
trzebami. Szef Zakładu Budowlanego inż. 
Zdzisław Klimek, Ryszard Borowski i Ry­
szard Gurbiel z Komitetu Zakładowego PZPR 
oraz Jan Maciuszek z ramienia związków 
branżowych przeszli wraz ą gospodarzami 
po wymagających najpilniejszych prac obiek­
tach.

Inż. Klimek stwierdził, że zna wszystkie 
problemy które przedstawiają gospodarze, 
nie ze wszystkimi jednak sprawami Zakład 
Budowlany będzie mógł się uporać własny­
mi silami. ’ Potrzebna będzie pomoc, tak w 
załatwieniu niezbędnych materiałów (tu za­

oferował swe wsparcie sekretarz Borowski 
licząc, że i inni pójdą jago śladem), jak i 
wspomożenie Zakładu ludźmi. W Bieńczy- 
cach zobowiązano się oddelegować na krót­
ki okres pracowników do wykonania pod 
fachowym nadzorem prac zabezpieczających 
Zakład przed zimą. Sądzimy, że nie będzie 
to deklaracja bez pokrycia, tym bardziej, ż.e 
i w poprzednich latach w tym właśnie Za­
kładzie pracownikom ZB naprawdę poma-. 
gano.

O najbardziej pilnych sprawach, pisaliśmy 
w „Sygnałach Tygodnia”, w apeli! pracowni­
ków ŻER Bieńczyce o pomoc. Tu należy pod» 
kreślić niedobrą ogólnie sytuację zajezdni. 
Niestara jeszcze (oddana do użytku przed 1I 
laty) już niestety się rozlatuje. Kto nie wie­
rzy niech obejrzy popękane ścianki działo­
we w szatni i łazience hali OT, czy posadz­
kę w hali OC. I nie ma w tym winy użyt­
kowników, Po prostu zajezdnię zlokalizowa­
no na łące, gdzie grunt jest zbyt miękki bez 
odpowiedniego wzmocnienia i w efekcie 
obecnie następuje proces osiadania podłoży, 
który tak fatalnie odbija się na stanie o- 
biektów.

Innym problemem bardzo poważnym jest 
kwestia sprawności kotłowni. Kierownik Ma­
zur jest w stanie oddać przysłowiowe króle­
stwo za mechanizm napędowy rusztu do ko­
tłowni. Wygląda jednak na to, że u nas łatwiej 
o królestwo niż o to urządzenie, bez któręgo 
może być w Bieńczycach zimą bardzo zim­
no. Inny problem to dach nad magazynem 

.w którym znajdują się beczki. Latem jego 
brak nie przeszkadza nikomu, gorzej jest zi­
mą, gdy beczki pokryje śnieg i przymarzną 
one do podłoża. Trzeba także zabezpieczyć 
przed opadami hałdę węgla koło kotłowni.

Nasza wizyta w Bieńczycach nie trwała 
długo. Nie było też w jej trakcie tak cha- ; 
rakterystycznych dla poprzedniego okresu . 
zapewnień bez pokrycia, prób łagodzenia ńie- ’ 
dociągnięć przy pomocy pięknych słów. Nikt ! 
nie ukrywał, że sytuacja jest trudna. Ale też 
wszyscy będą ch cieli ją poprawić.

KRZYSZTOF GACEK

my się uczyć, zbyt długo 
nam jej brakowało. Dla 
niektórych ten ■ nadmiar 
swobód doprowadza do nie 
liczenia się z nikim i ni- 

' czym. Czy to ma być, droga 
którą mamy w przyszłości 
kroczyć jako związek?

Wiem, że w przeszłości 
popełniono wiele błędów 
przez uzurpowanie sobie 
władzy absolutnej. Nie daj­
my się zwariować, nie 
twórzmy od nowa tego z 
czym walczyliśmy. Polak 

—dla Polaka winien być bra­
tem a nie wrogiem. W 
czyim imieniu działają ci, 
którzy starają się nas skłó­
cić, obiecując bagnety za­
miast pojednania.

Boli mnie to, że do sze­
regów naszego związku, do 
jego władz dostali się lu­
dzie którym sprawia przy­
jemność deptanie i niszcze­
nie wszystkiego co dobre i 
.szlachetne.

Włożyłem zbyt wiele 
wysiłku w tworzenie 
związku naszej nadziei, w 
„Solidarność” i mam pełne 
prawo upominać się o god­
ne reprezentowanie tego 
związku. Celowo w swoim 
■wystąpieniu nie wymie­
niam nazwisk, gdyż nie 
jest to w moim charakte­
rze. Każdy co choć trochę 
myśli będzie świadom do 
kogo moje słowa są adre­
sowane jo kogo chodzi.

Jest starą dobrą zasadą, 
że każdy którego obrażono 
publicznie ma prawo choć­
by do maleńkiego przepra­
szam. Człowiek bez twarzy 
nie uczyni tego gestu. To do 
Pana... mam żal za publi­
czne znieważenie mnie.

Alkohol znów 
przyczyną tragedii 

odsunął z torów. Ze strzaska­
nej kabiny samochodu wy­
pad! kierowca ob. Zbigniew 
Ziemba (lat 33) i upad! na 
sprzęg wozu pociągowego. Po­
ciąg tramwajowy zatrzymał 
się po przejechaniu dalszych 
40 metrów. Przesuwany przez 
tramwaj pojazd potrącił prze­
chodzącą 
(lat 61). ‘

W wypadku poważne obra­
żenia ciała odniosły 2 osoby. 
Obywatelka Malina doznała 
pęknięcia żeber i zmiażdżenia 
klatki piersiowej co pociągnę­

resżtowany. Wóz tramwajowy 
był sprawny technicznie. Na­
leży zaznaczyć, że ob. Baran 
pracował w naszym przedsię­
biorstwie w 1979 r., również 
jako motorowy a następnie od-

ob. Józefę Malinę .Sz,edł z pracy w MPK i po-

Nazwał mnie Pan „czerwo­
ną świnią”. Nie obchodzą 
mnie Pańskie poglądy, wa­
żne jest dla mnie to, że 
straciłem do Pana i dziel­
nie Pana wspierających w 
Pańskich poczynaniach, 
zaufanie jako człowiek 
trzeźwo myślący. Dlatzego 
ktoś kto uważa się za wy­
łącznie uprawnionego do 
decydowania o- losie całej 
MPK-owskiej załogi, nie 
liczy się z głosami innych. 
Wołam gromkim głosem: 
panowie o.p a m i ę t a j c i e 
się, na jaką drogę chcecie 
nas skierować? Kto was do 
tego upoważnił?

Sądzę, że Zjazd Delega­
tów odpowie na to pytanie.

Czas zająć się uczciwą 
pracą, opracowaniem pro­
gramu działania, wyjścia 
naprzeciw potrzebom życia 
codziennego. Uważam, że 
sprawy wewnątrz Związku 
oraz spory wynikające z 
nieporozumień nie powin­
ny, być powodem naszych 
poczynań. Sądzę, że różnice 
poglądów nie .powinny sta­
nowić dla członków Związ­
ku przeszkody w jego dr­
żeniu dla dobra naszych 
celów robotniczych.

Jestem przekonany, że 
rozgrywki personalne w 
naszym Związku nie będą 
powodem rozbicia jedności 
naszych członków, całego 
ruchu związkowego. Swoją 
wypowiedź daję pod roz­
wagę wszystkim delega­
tom.

Andrzej Gołanowskt
przewodniczący Komisji 

Rewizyjnej NSZZ 
„Solidarność” MPK

ło za sobą uszkodzenia wew­
nętrznych narządów klatki 
piersiowej. Ofiara w stanie 
ciężkim została odwieziona do 
szpitala. Kierowca ciężarówki 
doznał złamania barku i ogól­
nych obrażeń ciała. Oba pojaz­
dy zostały ciężko uszkodzone. 

Motorowy został zatrzymany 
w stanie wskazującym na spo­
życie alkoholu, a następnie a- 

wrócił za nastawnik kilka dni 
temu.

POMYSŁ:
PIŁEŚ — NIE JEDZ

JEDZIESZ — NIE PU!!
O TRAGEDIĘ NIETRUDNO.
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— Korzystając z pięknej 
pogody, zrobiliśmy już tynki 
zewnętrzne. Teraz pracujemy 
wewnątrz — mówi ii?ż. J. 
Szpak.

W chodzimy do środka.
— Skoro znajdować się ma 

tutaj magazyn części zamien­
nych do wozów tramwajo­
wych, muszą być w oknach 
kraty. — inż. Z. Ciaputa.

— Wprawdzie jest to 
nas robota dodatkowa 
uwzględniona w projekcie ale
problemu nie widzę. Kraty w 
oknach będą. — Inż. J. Szpak.

— Konieczna jest również 
na drodze dojazdowej do ma­
gazynu wylewka betonowa. 
'Wjeżdżać tu będą wózki wid­
łowe mocno obciążone, — Inż. 
Z. Ciaputa.

— Również nie widzę żad­
nego problemu. —• Inż. J. 
Szpak.

Oglądamy szczegółowo wnę­
trze budynku. Osobne pomie­
szczenia na szatnię męską i 
damską. Usytuowane przy 
nich kabiny z natryskami i 
sanitariaty.

Kiedy zakończycie tu 
prace? — zadaję pytanie.

— Jak kończyć kiedy bra­
kuje nam łączników, do in­
stalacji wodociągowej? Praw­
dopodobnie braknie również 
fliz do wyłożenia ścian kabin. 
— Inż. J. Szpak.

W jednym z pomieszczeń, 
kilku pracowników ZB na­
kłada na ścianę warstwę tyn­
ku. Wychodzimy z budynku 
socjalno-magazynowego. Pod­
kowa w kształcie której zo­
stał zbudowany, w tym kon­
kretnym przypadku nie jest 
symbolem szezęścia, a. raczej 
nieprzemyślenia sprawy, jako 
że kierownictwo Zajezdni już 
w tej chwili żałuje, żę budy­
nek ten nie jest piętrowym. 
No cóż, za późno.

Przechodzimy obok wybe-

dla 
nie hali wózkowni, 

nana została

tonowanego placyku, składo­
wiska pantografów.

— Ten placyk wybetonowa­
ła nam załoga ZB w czasze 
przerwy w pracy na budowie 
spowodowanej oczekiwaniem 
na materiały. Tu obok zrobio­
no nam również betonowy 
pojemnik na odpady z wkła­
dów jezdnych pantografu. — 
Inż. J. Ciaputa.

Pracujemy w jednym za­
kładzie i musimy się jakoś 
dogadaci — Inż. J. Szpak.

Kierujemy się do pięknie
prezentującego się obiektu

która wyko- 
przez „Mosto­

„Rozbabrane" 
budowy

stal” Ściany i dach ma z 
falowanej blachy.. Dopiero w 
przyszłym roku ZB rożpocz- 
nie prace przy ocieplaniu 
ścian i sufitu.

— W wózkowni przeprowa­
dzać będziemy naprawy prze­
kładni i silników. — Infor­
muje inż. Z. Ciaputa.

I wreszcie akumulatornia. 
Najbardziej oczekiwana chyba 
przćz załogę inwestycja. I na 
tej budowie również nic się 
nie dzieje. W tym stanie w 
jakim się znajduje pozostaje 
już od października ubiegłego 
roku.

— Do zakończenia jej po­
trzebne są łączniki wodocią- 
gowe. To nie nasza wina. Od 
maja ubiegłego roku dajemy 
do Zakładu Zaopatrzenia Ma­
teriałowego tąykazy potrzeb­
nych eiam materiałów. Między 
innymi właśnie tych łączni­
ków. Monitowaliśmy kilka 
razy i... dalej nic. — Skarży 
się inż. J, Szpak. 

Przy okazji odwiedzamy za- co już jest. Składa się na to

rtgę pracującą w starej aku­
mulatorni. Ogromna ciasno­
ta. Ludzie widząc inżyniera 
Szpaka zadają pełne zniecier­
pliwienia pytania o termin 
zakończenia budowy pomiesz­
czeń. Wychodzimy żegnani 
słowami pełnymi nadziei...

— Może zrobicie wreszcie w 
tym roku...

— Jak tu wywiązywać się z 
terminów kiedy brakuje całe­
go szeregu materiałów. Choć­
by na przykład grysów do 
lastryko, wymienników ciepła 
do wody, pomp i innych urzą­
dzeń z tym związanych. A je­
żeli nie będzie tych rzeczy, 

nie ukończymy wymiennikow- 
ni zarówno dla akumulatorni 
jak i dla budynku socjalno- 
magazynowego. W zimie nie 
będą ogrzewane. — Inż. J. 
Szpak.

— Kolejny już termin od­
dania akumulatorni przewi­
dziany jest na koniec grudnia. 
Jako użytkownik nie wyobra­
żam sobie reakcji załogi. — 
Inż. Z. Ciaputa.

— Teren Zajezdni jest w 
dalszym ciągu wielkim placem 
budowy — stwierdzam.

— I to coraz większym. 
Prócz tych inwestycji, które 
obejrzeliśmy przewidujemy: 
zadaszenie placu postojowe­
go, którego konstrukcję stalo­
wą wykona „Mostostal", mo­
dernizację kabli trakcyjnych 
— „Elektromontaż”. W naj­
bliższym czasie rozpoczęty 
zostanie remont kotłowni, bu­
dowa nastawni i hali przeglą­
dowej. Istniejąca kotłownia 
nie jest w stanie ogrzać tego 

również niska ■ kalorycznoSi 
węgla. Dopiero po przeprowa­
dzeniu remontu kotłowni pod­
ciągnąć można będzie do 
ogrzewania budynek socjalny 
i akumulatornię. Warunkiem 
musi być jednak wyższy ka­
lorycznie węgiel. Dalsza roz­
budowa kotłowni jest jednak’ 
niemożliwa. Budowa nowej 
też. Pozostaje więc powrócić 
do inwestycji podjętej przed 
kilku laty przez miasto, a 
która została przerwana. Miał 
to być ciąg ciepłowniczy pro­
wadzony na Wzgórza Krzesła- 
wickie, który przebiegać miał 
przez ulicę Ujastek. Najekono- 
miczniej będzie chyba pociąg­
nąć jedną nitkę ciągu spod 
kombinatu (jako że tam 
właśnie budowa ciągu została 
przerwana) — do naszej Za­
jezdni. — Inż. Z. Ciaputa.

— Podobno problemem jest 
również brak wody w Zajezd­
ni?

— Właściwego ciśnienia. 
Pracujemy na własnej pom­
pie głębinowej. Jak ciśnienie 
spada poniżej -1 atmosfery, 
czy wyłączona zostaje w 
mieście energia elektryczna to 
u nas brakuje wody. — Inż. 
Z. Ciaputa.

Rekonesans po budowach 
realizowanych w ZET Nowa 
Huta nie upewnia p tym, że 
lato to sezon dla budowla­
nych. Przeczy temu niewielki 
potencjał ludzki jaki na nich 
można zauważyć i trudności 
obiektywne — brak materia­
łów. Zaawansowanie robót na 
każdej z nich... różne. Prze­
kładanie kolejnych końcowych 
terminów realizacji jest talk 
częste, że zastanawia czy nie 
lepiej skoncentrować poten­
cjał zarówno ludzki jak i ma­
teriałowy na jednej czy dwóch 
budowach i starać się je u- 
kończyć mniej więcej w ter­
minie niż rozpoczynać kilka 
naraz z góry przewidując, że 
ukończenie ich w terminie 
realnym być nie może.

M. BUBACZEWSKA

Przykręcanie ściągów torowych.

Żołnierze remontuio tory
Żołnierze z Jednostki Obrony Terytorialnej Kraju mie­

szczącej się w Krakowie, wykonują prace na rzecz gospo­
darki narodowej.

Od 15 kwietnia br. 32. żołnierzy z młodego rocznika za­
trudnionych jest w Zakładzie Torów. Kierownictwo tego 
Zakładu zadowolone jest z efektów ich pracy. Zaczęli 
od malowania siatek oddzielających tory, później praco­
wali przy remontach torowisk kolejno w ulicy Kijowskiej, 
Żakopiańskiej. i Wadowickiej.

Zastajemy ich właśnie przy wykonywaniu średniego re­
montu torowiska w ulicy Wadowickiej. Zakres robót 
obejmuje odcinek od Matecznego do ulicy Rzemieślniczej. 
Pracują pod nadzorem st. kaprala dowódcy plutonu 
Andrzeju Stasicy i oczywiście pod fachowym kierunkiem 
mistrza z Zakładu Torów Krzysztofa Stysiała.

Pytamy o wyróżniających 'się w pracy żołnierzy. 
„Właściwie to wszyscy starają się pracować jak najle­
piej”... otrzymujemy odpowiedź. „Trudno więc wybrać 
tych najlepszych ale może... Krzysztof Chmura, Andrzej 
Jakubczyk, Zbigniew Wróbel i Antoni Zięba”.

Żegnając żołnierzy życzymy im dalszej owocnej pracy 
na rzecz MPK i miasta, w- którym odbywają służbę woj­
skową. M. B.

Samorząd Przedsiębiorstwa raz jeszcze
Puszę ten artykuł w chwili, 

gdy odbyło się w Sejmie PRL 
„pierwsze czytanie” ustawy 
o samorządzie pracowniczym. 
Był to. jeden z podstawowych 
tematów dyskusji w przedsię­
biorstwach ostatnimi czasy i 
dlatego też wszyscy oczekiwali 
projektu tej ustawy. I tak jak 
wszyscy z niecierpliwością o- 
czekiwali, tak teraz wszyscy 
krytykują zgłoszony przez rząd 
projekt. Tymczasem sytuacja 
nabrzmiewa coraz bardziej, 
czego przykładem był LOT. 
gdzie Ministerstwo nie chciało 
zaakceptować dyrektora wy­
branego przez samorząd. Spra­
wa, kto powołuje dyrektora, 
jest zresztą podstawą wielu 
konfliktów. Skąd się to bie- 
rze? Myślę, że po prostu zało­
gi mają dość tzw. „negatyw­
nej selekcji” kadr zarządzają­
cych przedsiębiorstwem. Tym­
czasem „karuzela stanowisk”, 
wolniej, ale wciąż się kręci.

Załogi przedsiębiorstw za­
rzucają dyrektorom ich dy­
spozycyjność wobec organów 
a d m in is-tr a c yj no -polity c zny c h, 

brak troski o mienie społecz­
ne. etc. Nie jest to sprawa no­
wa. Znalazło to stwierdzenie 
w' Porozumieniu Gdańskim 
gdzie w punkcie 12 jednozna­
cznie zdeklarowano się 
„wprowadzić zasady doboru 
kadry kierowniczej .na zasa­
dach kwalifikacji i kompeten­
cji” a nie przynależności par­
tyjnej. I oto jako cudowne le­
karstwo usprawnienia działal­
ności przedsiębiorstwa, poja­
wił się postulat mianowania 
dyrektora oraz podporządko­
wania go samorządowi praco­
wniczemu. Tymczasem samo 
decydowanie o obsadzaniu 
stanowiska dyrektora przed­
siębiorstwu niewiele daje. Do­
piero jeżeli połączymy to 
z samodzielnością i samofi­
nansowaniem, to wtedy otrzy­
mamy efekty. Z drugiej stro­
ny myślę, że samorządy pra­
cownicze nie powinny zaczy­
nać od przetargów o to, kto 
będzie dyrektorem i kto bę­
dzie o tym decydował. Rzeczą 
najważniejszą jest uregulowa­
nie stosunków własnościo­

wych przedsiębiorstwa. Gdyż 
powoływać i odwoływać dy­
rekcję ma prawo właściciel 
przedsiębiorstwa. Dotychczas 
wszystkie przedsiębiorstwa są 
własnością państwową i tylko 
organa państwowe decydują 
o obsadzaniu stanowisk dy- 
rekcyjnych. W związku z po­
wyższym „pracownicy przed­
siębiorstwa nie mogą mocą 
jednostronnych decyzji prze­
jąć na własność ani majątku 
ruchomego” ani też w trybie 
ruchomego, ani też w trybie 
jednostronnym przejąć upra­
wnienia, jakie przysługuje — 
wobec danej własności — wła­
ścicielowi.

Najpierw trzeba uregulować 
stosunki własnościowe, a jeśli 
wcześniej chce się wejść w o- 
kreślone uprawnienia współ­
właściciela, trzeba uzgodnić to 
z dotychczasowym właścicie­
lem.

W chwili obecnej opracowa­
no już wstępne zasady-działa­
nia przedsiębiorstwa społecz­
nego, którym kieruje samo­

rząd pracowniczy oraz sposo­
by regulacji stosunków włas­
nościowych z organami ad­
ministracji państwowej. Doty­
cz.? to jednak przedsiębiorstw 
produkcyjnych, które można 
wyłączyć spod administracji 
państwowej.

W przypadku naszego 
przedsiębiorstwa nie sądzę, 
aby można było przekazać sa­
morządowi. aż tak wysokie 
kompetencje. Skoro Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne powinno zapewnić spo­
łeczeństwu Krakowa jego po­
trzeby w zakresie masowej 
komunikacji, to stosując na­
szą naczelną zasadę społecznej 
własności, można stwierdzić, 
że MPK winno być własnoś­
cią całego społeczeństwa Kra­
kowa. W związku z tym 
przedsiębiorstwo winno być 
przekazane na własność kra­
kowskiego społeczeństwa. Za­
rządzającym stanie się wtedy 
organ przedstawicielski tegoż 
społeczeństwa, jakim jest Ra­
da Narodowa. I tu istnieją 
dwa rozwiązania: albo Ęada

Narodowa powinna prowa­
dzenie przedsiębiorstwa 
przekazać ' -władzom tereno­
wym tzn. Urzędowi Miasta 
Krakowa, albo też ustanowi 
Radę Nadzorczą kierującą 
pracą przedsiębiorstwa. I tu­
taj podam .małe wyjaśnienie. 
Samorząd pracowniczy .to re­
prezentacja załogi, która wy­
biera swoich przedstawicieli 
w trybie powszechnym w 
przedsiębiorstwie, równych 
i tajnych -wyborów. Czyli 
przedstawiciele załogi zasiada­
ją w samorządzie na zasadzie 
mandatu zaufania.

Zaś Rada Nadzorcza, to mo­
żliwie nieliczna grupa ludzi 
dobranych przez właścicieli 
przedsiębiorstwa wedle kry­
teriów kwalifikacji i kompe­
tencji do nadzoru prowadze­
nia firmy. Ludziom tym wła­
ściciele powierzają decyzję 
o losie' swych pieniędzy upo- 
staciowionych w majątku 
przedsiębiorstwa, bądź też w 
pracy ludzkiej. Zespół tych 
fachowców od prowadzenia 
interesów jest za dobre ich 
prowadzenie specjalnie opła­
cany. Właśnie Rada Nadzor­
cza może powoływać i odwo­
ływać dyrektora naczelnego, 

ale jawnie, gdyż za jego dobrą 
pracę odpowiada przed właś­
cicielami przedsiębiorstwa.

I właśnie taki model uregu­
lowania stosunków własnoś­
ciowych oraz zarządzania 
Miejskim Przedsiębiorstwem 
Komunikacyjnym byłby mo­
im zdaniem najwłaściwszy. 
Oczywiście przedstawiciele 
samorządu pracowniczego
mieliby również swoje miej­
sce w Radzie Nadzorczej np. 
w przypadku 5-osobowej Rady 
2 miejsca zajmują przedstawi­
ciele samorządu załogi. Zresz­
tą na tej samej zasadzie bank 
finansujący inwestycje przed­
siębiorstwa może zabezpieczyć 
sobie udział w Radzie Nadzor­
czej.

Na koniec jeszcze jedno. 
Projekt ustawy o samorządzie 
pracowniczym dopuszcza sa­
morząd do partnerstwa w za­
rządzaniu bez głosu decydują­
cego w podstawowych spra­
wach. A o stosunkach własno­
ściowych zupełnie milczy. 
Tymczasem sprawa określenia 
własności przedsiębiorstwa, 
narzuca wprost określanie 
kompetencji. I co dalej?

ZDZISŁAW OKULAR

Jakie są najważniejsze róiiiice między projektem „sieci” a Ili 0ICL.t3.Hll prawo do prowadzenia polity- 
« *> v x « ” * ki kadrowej w przedsiębior-

ustawy o przedsiębiorstwie i samorządzie sformułowanymi przez rząd? “*wy °,y”
Oczywiście nie będą to 

wszystkie różnice, ale te naj­
bardziej zasadnicze, te które 
powodują, iż dziś wydaje się, 
że obu stronom jest do siebie 
daleko. Mimo tego, po pierw­
sze: w obu projektach jest 
wiele wspólnego myślenia, 
bardzo wiele podobnych roz­
wiązań. Po drugie: — choć 
różnice te wydają się jeszcze 
spore, można stanowiska do 
siebie przybliżyć.

WŁASNOŚĆ
• Projekt rządowy operuje 

określeniem — przedsiębior­
stwo państwowe. Projekt Sie­
ci — przedsiębiorstwo społecz­
ne.

• Projekt ustawy mówi o 
tym, że przedsiębiorstwo go­
spodaruje wydzielonym mie­
niem' ogólnonarodowym. Pro­
jekt Sieci — mówi, iż przed­
siębiorstwo włada ogólnonaro­
dowym mieniem. Zasada wła­
sno.;.: je;;t tą kluczową różni­
cą o?m projektów.

• . milej — projekt Sieci 
mó-.’. ‘iż wyłącznym dyspo­
nentem mienia jest załoga, 

projekt rządowy — iż organ 
założycielski, zaś współgospo­
darzem — załoga.

NABYCIE OSOBOWOŚCI 
PRAWNEJ

• Projekt Sieci przewiduje 
decydujący głos Sejmu przy 
tworzeniu nowego przedsię­
biorstwa, które nie jest prze­
widziane w planie. Takiego 
mechanizmu kontrolnego pro­
jekt rządowy nie przewiduje.

• Projekt rządowy określa, 
że przedsiębiorstwo nabywa 
osobowość prawną poprzez 
wpis w okręgowych komisjach 
arbitrażowych. Sieć — nadaje 
takie uprawnienia do wpisu — 
przez zarejestrowanie w są­
dzie powszechnym.

SPRAWA DYREKTORA
• Sieć: dyrektora powołuje 

i odwołuje w drodze konkursu 
rada pracownicza, ona rów­
nież ustala kadencje, warunki 
pracy, płacy itd.

O Rząd: dyrektora powołu­
je i odwołuje organ założy­
cielski (odpowiedni szczebel 
organu administracji państwo­

wej) za zgodą załogi; rady za­
łogi.

• Sieć: samorząd udziela 
dyrektorowi absolutorium.

• Rząd: przyznaje prawo 
samorządowi do -wyrażania o- 
pinu w tej sprawie, głos de­
cydujący należy do organu 
administracji państwowej.

. • Sieć: spory między dyre­
ktorem a radą rozstrzyga ko­
misja mediacyjna powołana 
wspólnie. Jeśli spór nie zosta­
nie rozwiązany tą drogą — 
głos decydujący ma sąd.

• Rząd: spory rozstrzyga 
komisja rozjemcza, zaś głos 
decydujący ma państwowy ar­
bitraż gospodarczy.

• Z - kluczowej różnicy — 
kto powołuje i odwołuje dy­
rektora, wynikają dalsze, 
związane ze szczegółowym o- 
kreśleniem uprawnień i odpo­
wiedzialności.

INTERES OGÓNOSPOLECZ- 
NY

• Projekt rządowy (patrz 
ąrt. 47) przewiduje możliwość 
nałożenia na przedsiębiorstwo 
zadań nie wynikających z pla­

nu, a niezbędnych na przykład 
z punktu widzenia obronności 
kraju, klęski żywiołowej, czy 
zobowiązań międzynarodo-
wych.

• Sieć takich sytuacji nie 
przewiduje — pozostawiając 
państwu mechanizmy ekono­
miczne do oddziaływania na 
przedsiębiorstwo (patrz art. 
52) oraz działan-ia w granicach 
przewidzianych ustawą (patrz 
art. 53).

SAMORZĄD
• Sieć: załoga zarządza. 

Rząd: załoga uczestniczy w 
zarządzaniu. Jest to kolejny 
kluczowy spór, spór o rozu­
mienie podstawowej zasady 
naszego ustroju, (patrz tezy 
artykułu dr Jędrzeja Krateoiw-
skiego).

• Członkiem rady w proje­
kcie Sieci nie może być osoba 
pełniąca funkcje w organiza­
cjach społecznych i politycz­
nych. Projekt rządowy do­
puszcza taką możliwość, pre­
cyzując, że osoby takie nie 
mogą wchodzić w skład Pre­
zydium Rady,

DOCHÓDY 
PRZEDSIĘBIORSTWA

® Sieć: samorząd dzieli do­
chody przedsiębiorstwa. Rząd: 
dyrektor proponuje podział, 
zaś samorząd może ale nie 
musi wyrazić na tę propo­
zycję zgody,

INNE RÓŻNICE
• W projekcie rządowym 

działalność przedsiębiorstwa 
jest odniesiona do planowania 
centralnego, projekt Sieci nie 
mówi nic na ten temat.

• Łączenie i rozłączanie 
przedsiębiorstw w większe je­
dnostki i inne formy zrzeszeń 
— w projekcie Sieci następuje 
poprzez referendum całej za­
łogi. W projekcie rządo­
wym — oprócz zainteresowa­
nych stron w dyskusji tej bio- 
rą również udział organy ad­
ministracji państwowej i rady 
załogi.

• Projekt Sieci w jednym 
akcie prawnym zawiera okre­
ślenie i zasady działania 
przedsiębiorstwa i samorządu 
(takie stanowisko prezentuje 

wielu wybitnych specjalistów 
prawa), projekt rządowy for­
mułuje dwie odrębne ustawy 
o samorządzie i o przedsię­
biorstwie.

• Projekty rządowe są bar- 
dzo szczegółowe-, widać w nich 
wyraźrfie chęć do ujęcia pra­
wie . każdej możliwej, dziś 
przewidywanej sytuacji. Pro­
jekt Sieci — jest bardziej o- 
twarty, pozostawiając to co 
jest poza jego ustaleniami do 
szczegółowych decyzji samo­
rządu.

• Projekt rządowy przewi­
duje dużo odniesień do prze­
pisów wykonawczych, formu­
łując często, iż: Rada Mini­
strów w drodze rozporządze­
nia określi przepisy wyko­
nawcze... Pozostawia to jednak 
bardzo dużo istotnych decyzji 
do przepisów wykonawczych. 
Zamiast więc upraszczać 
prawo, oba projekty rzą­
dowe mogą stać się „twór­
cami” ogromnej liczby przepi­
sów. Po jakimś czasie stwier­
dzimy, że zbyt krępują one 
samodzielność ekonomiczną 
przedsiębiorstwa i... zaczniemy 
dyskusję od nowa.

HELENA LAZAR

(przedruk z Gazety Krakow­
skiej nr 148 (10241) > ‘



■ PRZEPROWADZKA
W lipcu rozpoczęła się generalna przeprowadzka komórek organizacyj' 

nych MPK do-nowego budynku administracyjnego przy ul. Brożka.
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administracyjnego...przeprowadziła się pierwsza do nowego 
kładowa Rewizja Gospodarcza...

Tekst i zdjęcia: CZESŁAW DY ŁOWICZ

Sezon ogórkowy w pełni, ale 
nie to spowodowało krótką 
przerwę w cyklu. Wynikała 
ona z moich prac w zespole 
opiniodawczym nt. nowego u- 
kładu zbiorowego pracy dla 
pracowników komunikacji 
miejskiej Pierwotnie myśla- 
łem, iż UZP nad którym 
przyjdzie mi pracować wnie­
sie na tyle nowe zasady i sta­
wki płacowe, że to co zamie­
rzam opisywać przestanie być 
aktualne.

Jednak nie. Otóż, aby zaspo­
koić choć w części ciekawość 
Czytelników przytoczę główne 
wątki prac nad modyfikacją 
układu zbiorowego pracy dla 
pracowników komunikacji 
miejskiej.

Jak pamiętamy, zasadniczy­
mi dokumentami kodyfikują­
cymi zasady i stawki płacowe 
socjalne i bytowe są aktual­
nie:

>-• Ukłajd. Zbiorowy' Pracy 
dla pracowników 'gospodarki 
komunalnej . i mieszkaniowej 
z dnia 28.12.1974 r. za wyjąt­
kiem załącznika nr 3, 3.1 i 3.2;

— Protokół Dodatkowy Nr 
68 z dnia 6,02-1981 r.;

— Zarządzenie Nr 29 Mini­
stra Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych z. dnia 17.09.1980 r.;

— Roz.uorządżeńie RM z 
dnia 16.02.1981. r.'.nt'.. dodatko­
wych dni wolnych uracy 
w roku 1981

Zatem Układ Zbiorowy Pra- Ochrony 
cy został jedynie po prostu 
zmieniony w części dotyczącej 
stawek i zasad płacowych (po­
przez Protokół NR 68 i Zarzą­
dzenie Nr 29), a część ogólna 
pozostała niezmieniona.

W roku bieżącym „obiecano 
sobie” nowy UZP z wieloma 
udogodnieniami 
pracownika. Metodą „małych 
kroków” wprowadzono Proto­
kół 68 : opracowano kilka do­
datkowych protokołów normu­
jących pozostałe zagadnienia. 
Czyli mamy dwie różne kon­
cepcje regulacji kwestii ukła­
du w korhunikacji miejskiej. 
Różne formalnie, ale w grun­
cie rzeczy zmierzające do tego 
aby:

— wprowadzić wyższe pre­
ferencje płacowe za pracę 
wielozmianęwą, tj. wprowa­
dzić dodatki za pracę na II 
zmianie i podwyższyć dodat­
ki za pracę nocną;

— wprowadzić 100% dopła­
tę za pracę w dodatkowe dni 
wolne od pracy dla wszyst­
kich pracowników niezależnie 
od udzielonego w zamian dnia 
wolnego w innym terminie 
(praktycznie — potraktować 
zapłatę za wolne soboty tak 
jak za niedziele i święta);

— zmienić zasady przyzna­
wania dodatków stażowych, li­
kwidując. zasadę konieczności 
pracy w resorcie Administra­
cji Gospodarki Komunalnej ;

na korzyść

Nawiązując do notatki pt. 
„Z ULIC NASZEGO MIASTA” 
zamieszczonej w SYGNA­
ŁACH z dn. 1—15.06.1981 r. 
Nr 11(197) Wydział Eksploata­
cji .Ruchu informuje, że na 
wniosek kierowców jeżdżą­
cych na linii Nr „NO” Zespół 
ds. Komunikacji Biura Inży­
nierii Ruchu przy Wydziale 
Komunikacji Urzędu Miasta 
Krakowa na .posiedzeniu wy­
jazdowym postanowił cofnąć 
przystanek przy al. 29 Listo­
pada u wylotu ul. Langiewi­
cza dla linii autobusowej Ńr 
„150" ze względu na bezpie­
czeństwo ruchu ulicznego.

Zareagowali
Autobusy linii Nr „150” ja­

ko jedyne zatrzymujące się 
przy przystanku „LANGIE­
WICZA” po ruszeniu skręcają 
w lewo w ul. Prandoty. W sy­
tuacji poprzedniej kierowcy 
musieli bezpośrednio po ru­
szeniu przeciskać . się na lewy 
pas jezdni al. 29 Listopada, by 
zająć miejsce, do skrętu — co 
właśnie groziło kolizjami z in­
nymi pojazdami jadącymi na 
wprost. Uznając rację kierow­
ców — Zespół podjął decy­
zję o rozdzieleniu przystan­
ków.

Informujemy ' również, że 
Wydział. Komunikacji Urzędu 
Miasta Krakowa zlecił. Kra­
kowskiemu Zarządowi Dróg 
wypłytpwanie trawnika wzglę­
dnie jego zabetonowanie przy 
nowousytuowanym przystanku 
linii Nr „150”.

Z-ca Kierownika 
Wydziału Eksploatacji Ruchu 

mgr RYSZARD ROPA

SPOD GABINETU

Nr 14 15-31 sierpnia 1981 ri

PLOTKI NAJWYŻSZE:

• Wobec znacznego nasilenia się różnego rodzaju plotek 
przy jednoczesnym zakładaniu knebelka na oficjalne wieści 
w „bojach fotelowych”. Specjalista czuje się chwilowo zwol­
niony z zamieszczania jakichkolwiek informacji w tej ru­
bryce. Nie umie się tylko oprzeć pokusie opublikowania Wy­
znania mgr M. Jankowskiego na gorzkiej herbatce w redak­
cji (brak cukru!), iż w ramach działań antyinflacyjnych chę­
tnie nabyłby traktor, aby nim później spekulować. Ćo to też 
porządnym ludziom chodzi po głowie...

REWOLUCJE PODGABINETOWE:

• To się nazywa obowiązkowość: mgr inż. Antoni Kądzioł­
ka drugą część urlopu spędził pracowicie' sprawdzając nowe 
rozwiązania jako starosta grupy praktyki organizacyjnej 
TMMT Kraków-Sród mieście.

• Specjalista wyzwany został przez mgr Posiewkę 
w imieniu pozostałych mężczyzn Biura Organizacji Zarzą­
dzania na pojedynek za wzmiankę o jego „współczynniku 
męskości” („Donosy” nr 12). Panowie, też naprawdę nie jest 
zniewagą stwierdzenie, iż jest Was teraz więcej. Informacji 
o przebiegu pojedynku zamieszczona zostanie w najbliższym 
czasie.

• Zrelaksowana urlopowe pani Maria skarżyła się na to, 
że w czasie udanego pobytu w terenie zbyt dużo musiała 
chodzić piechotą. Być może przyda się taki trening w mie­
ście. po którym też będzie się głównie chadzać. Nie zmienią 
to faktu, iż pogłoski o rzekomych zakusach w kierunku 
ograniczenia taboru autobusowego dementuje zdecydowanie

.-SPECJALISTĄ

Kronikarz odnotował..
W wirze dzisiejszego życia, 

kiedy wszyscy się śpieszą, 
nie zauważono, że ostatnio u- 
kazał się skromnie, bez jubi­
leuszu. 200-ny numer „Sygna­
łów MPK”.

Ileż to trudu, mozołu, za­
biegów i nerwów kosztowało 
te 200 numerów może powie­
dzieć tylko ten. kto tak jak 
ja przez prawie 7 lat przyglą­
dał się im z bliska. Kto im 
pońoagał a' kto utrudniał?

Numer 1 wyszedł w roku 
100-lecia naszego przedsiębior­
stwa — w styczniu 1975 r. 
Zredagowali go: Andrzej Li­
sowski, Stanisław Szymański i 
Filomena Serwin. Zdjęcia wy­
konał Tadeusz Zwoliński. 
„Sygnały” były wówczas mie­
sięcznikiem. a dopiero od nu­
meru 7 zaczęły wychodzić ja­
ko dwutygodnik. Wydawał je 
Samorząd Robotniczy MPK.

drukowały zaś i nddal druku­
ją Prasowe Zakłady Graficz­
ne RSW ,,Prasa — Książka — 
Ruch”.

Obecnie w zespole redak­
cyjnym pracują: proszę prze­
czytać stopkę na ostatniej 
stronie numeru. Jak widzimy 
w zespole „ostała” się jedynie 
Filomena Serwin. A mówią, 
że kobieta zmienną jest.

Redaktorami naczelnymi 
„Sygnałów MPK” byli: Stani­
sław Szymański (od numeru 
1—30) i mgr Janina Dziuro 
(od ‘numeru 31 — nadal). •

Na zakończenie przypomnę, 
że przed „Sygnałami MPK” 
wydawane były w naszym 
Przedsiębiorstwie „Nowe To­
ry” (w latach 1954—1958), 
„Biuletny Informacyjny „No­
wych Torów” (1959 r.) i „Jed­
nodniówki MPK” (1971 r.).

CZESŁAW DYLOWICZ

Autobusy nazywane miejski-* 
mi docierają do różnych 
miejsc w rejonie Krakowa. 
Sądzę jednak, że takich linii 
jak 231 bis nic ma zbyt wiele. 
I nie chodzi o konfigurację 

, terenu, gdyż ’trasa jest całko­
wicie plaska, ani o nawierzch­
nię, bo w tym względzie uli­
ca Drożyska, mimo że nie na.;-, 
lepsza jest - względnie dobra, 
aczkolwiek wąska. Wiedzie o- 
na jednak . przez centrum o- 
siedli wiejskich Wyciąże i 
Wolica. I właśnie tą drogę 
jako główną 'promenadę trak­
tują miejscowe... krowy. Za­
pewne to czasie objazdu trasy 

Autobusowa

corrida

To nie był nasz autobus

Środowiska 1 oraz! 
zmiany pracy za porozumie­
niem zakładów (praktycznie — 
wysługi nie dostawaliby tylko 
ci pracownicy, którzy zostali 
zwolnieni przez poprzedniego 
pracodawcę dyscyplinarnie 
bądź porzucili pracę);

— zastosować równy depu­
tat węglowy dlii wszystkich 
pracowników komunikacji 
miejskiej w kraju, (przypom­
nę — aktualnie pracownicy ko­
munikacji miejskiej woje­
wództwa katowickiego depu­
tat — ekwiwalent węglowy — 
mają wyższy ńiź w pozostałych 
województwach)’;

— wprowadzić możliwość 
zastosowania wyższych stawek 
dla pracowników umysłowych 
aby uległa likwidacji dyspro­
porcja płacowa między specja­
listą, a wysoko wykwalifiko­
wanym robotnikiem (kierow­
cą, motorniczym)-, która w 
normalnych godzinach (178 

. średniomiesięcznie) ' wynosi 
1:1,2 na niekorzyść specjali*. 
stów — absolwentów wyż­
szych uczelni.

Wymieniłem tu 5 zasadni­
czych wątków płacowych wo­
kół których trwają pertrakta­
cje między naszym ministrem 
a związkami zawodowymi.

Jaki będzie finał sprawy 
przekonamy się nifeb?wem,

ANDRZEJ KOCHAN
Kierownik Działu Płac Iczłonków Ogniska TKKF,

W 14 numerze „Sygnałów” napisałem, dając przykład krań­
cowej wręcz bezmyślności kierowcy autobusu, który 14 lipca 
spowodował umyślnie przebicie opony, aby w ten sposób 
uniknąć pracy. Informację swą oparłem na wiarygodnych 
źródłach, tym bardziej, że sprawdzenie książki defektów 
przyniosło efekt pozytywny. Tego dnia autobus, który wy­
mieniłem w artykule zjechał na defekt opony. I tylko kie­
rowca uparcie zaprzeczał faktowi umyślnego spowodowania 
uszkodzenia. Skontaktowano- się więc ponownie z człowie­
kiem, który karygodny wyczyn kierowcy zgłosił do MPK i ten 
zdecydowanie oświadczył, że autobus w kolorze czerwonym, 
który widział w trakcie podejrzanych manewrów miał nu­
mer ewidencyjny czterocyfrowy A takich w MPK nie ma! 
Przytłaczającą większość naszych wozów ma numery pięcio- 
cyfrowe, nieliczne będące we władaniu Ośrodka Szkolenia — 
trzycyfrowe Czterocyfrowego numeru nie ma jednak żaden 
autobus. Badano sprawę dalej i stwierdzono też, że autobus 
ów zjechał z powodu uszkodzenia innej opony niż wynikało 
z zeznań świadka. W tej sytuacji stwierdzono,, że autobus, 
którego kierowca dokonywał karygodnych manewrów nie na­
leżał do krakowskiego MPK. Okazało się jednak, że przypa­
dek upiyślnego przebicia opbny przez kierowcę najprawdo­
podobniej miał miejsce. Tyle, że zupełnie kiedy indziej i w 
innym miejscu Jeżeli zarzut potwierdzi się sprawca zostanie 
dyscyplinarnie zwolniony z pracy. Woląc już dmuchać na 
zimne powstrzymamy się do czasu całkowitego zakończenia 
sprawy od publikowania bliższych szczegółów. Tym niemniej 
przestrzegamy tych, którzy uznają, że gazeta podała im 
świetny pomysł na.„przeleniuchowanie’' dnia pracy. Kierow­
nik ZEA Czyżyny inż. Jan Chlebda powiedział, że pobłaża­
nia w takich przypadkach być nie może. Tak więc przepra­
szając tego, którego niesłusznie posądziliśmy o działanie na 
szkodę Przedsiębiorstwa, przestrzegamy innych przed poczy­
naniami godzącymi w MPK,

przed ■uruchomieniem linii, 
krów na ul. Drożyska nie byio 
i dlatego zaakceptowano prze­
bieg linii właśnie tędy. Nato­
miast w czasie przepędu byd­
ła, ulicą tą krążą tabuny 
krów, zupełnie ignorujące au­
tobus. W efekcie jazda tamtę­
dy, to dla kierowcy prawdzi­
wa droga „wśród świętych 
krów”. A już zupełnym nie­
szczęściem jest konieczność 
minięcia się z innym pojaz­
dem, jadącym z drugiej stro­
ny, zwłaszcza, gdy jest to wy­
ładowana zbiorami furmanka. 
Krowy wówczas nie mają 
gdzie uciekać', ocierają się O' 
autobus bezradnie.

Jak widać i z takimi kło­
potami muszą borykać się kie­
rowcy naszego MIEJSKIEGO 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego. I choć o krowach źle 
mówić, przy naszej sytuacji 
gospodarczej nie można, to 
wypada jednak zaapelować do 
mieszkańców osiedli leżących 
na trasie linii 231 bis, aby pil-, 
nawali swych zwierząt, nie po­
zwalając im wałęsać się po 
drodze. W interesie bezpie­
czeństwa krów i autobusów.

KG

F.S. Przy okazji prośba, aby 
wyraźnie oznaczyć linię 231 bis 
tak, by można było rozróżnić te 
autobusy od wozów linii 231. 
Np. 2 sierpnia wóz 231 bis jeź­
dził z numerem 231.

K.G.

Komunikaty
Ognisko TKKF „Tramwa­

jarz” przypomina swoim 
członkom, że termin uregulo­
wania składek za lata 1979— 
1980 upływa dnia 30. IX. 
1981 r. Nieuregulowanie skła­
dek ,w wyznaczonym terminie 
spowoduje skreślenie z listy

Składki należy wpłacać u p. 
Zofii Fenrych ul. Rzemieślni­
cza 20 (Wypożyczalnia sprzętu 
sportowego) lub u p. Jerzego 
Albrechta — ZNT pokój 102.

Skarbnik
JERZY ALBRECHT

Niektóre poprzednie nume­
ry „Sygnałów MPK” można 
otrzymać w dni robocze od 
godz. 14 do 16 w pokoju nr 73 
przy ul. Wawrzyńca 15.

„SYGNAŁY MPK" - Dwu 
tygodnik Miejskiego Przedsię 
Oinrstwa Komunikacyjnego v. 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Mariat Bubacrewska Janina 
Dziuro, Krzysztof Gacek 
Filomena Serwin. Zdjęcia 
Stanisław Makarewicz.

Adres Redakcji: MPK Kra 
Sów, ul. Wawrzyńca 15 p T3

Druks Prasowe Zakład} 
Graficzne RSW „Prasa - 
Książka — Ruch’ Kraków, ul 
Wielopole 1. Nakład 39(10. B-U


